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n l. i kolp«rterj» p« Martach 
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Adres wydawnictwa

w Płocku Rynek Kanonfainv.

W oddiiale Łomżyńskim: 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia aaj- 
lapiej przysyłać vprest do 

redakcji.

Rękopisy nie zastrzelone 
nie zwracają się.
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tr«vaU ń(o  (Seaatarska 28 ), B . r g a . a l  
( S e n a to r s k a  32).

OD REDAKCJI.
W obec kończącego się kwartału i roku 

prosimy czytelników uprzejmie o składa­
nie wczesne przedpłaty zaległej i na czas 
dalszy.

Ustalenie wczesne liczby przesyłanych 
egzemplarzy przed Nowym Rokiem jest 
bardzo pożądane dla każdego wydawnic­
twa.

D E N T Y S T A

LUDWIK LANDY
osiedlił się w Płocku i z dniem 7 b. m. 
otwiera gabinet przy ulicy Grodzkiej w do­
mu W-go L. Kempnera. Godziny przyjęć: 
od 10 rano do 6 p. p.

Zarząd Płockiego Oddziału Cesarskiego To­
warzystwa prawidłowego polowania i roz­
mnażania łownych i pożytecznych zwierząt
ma honor podać do wiadomości-, że Płocki 
Oddział Towarzystwa został NAJW YŻEJ 
zatwierdzony 20 października r. b. Osoby, 
życzące wejść w liczbę członków tegoż to­
warzystwa raczą porozumieć się piśmiennie 
lub osobiście z sekretarzem  zarządu p. Hej- 
de, mieszkającym w domu p. Gorbatow przy 
ulicy Więziennej, osobiście od godziny 4 
do 6 po południu codziennie z wyjątkiem 
dni świątecznych i przedświątecznych, lub 
też z członkiem zarządu p. Janem  Szymań­
skim, róg ulicy Kolegialnej i Tumskiej — 

w każdym czasie

Na odpowiedź listowną zamiejską dołączać 
uależy m arkę 7 kop.

Fabryka cukru i rafinerja 
„LEONÓW”

zaw iadam ia szan. odbiorców , że w yłącz­
ną sp rzed aż  na W łocław ek  i okolicę 
p o w ierzy ła  p. A. Grąbczewskiemu 

we W łocław ku.

M. ŁOMŻY

ma honor podać do wiadomości, że należ­
ności za płatne kupony od Listów Zasta­
wnych Towarzystwa, począwszy od d. 2/14 
stycznia 1900 r., oprócz w kasie Towa­
rzystwa w Łomży, będą też wypłacane i w 
Warszawie, przez Bank Dyskontowy War­
szawski, oraz przez Dom Bankowy „A. 
Peretz i S-ka” (Krakowskle-Przedm. 53).

Łomża d. 30 listopada 1809  r.

Prezes M. SmiarowsH.

Sekretarz H. Łcmpicki.

Kalendarzyk tygodniowy
Święci Kościoła Imiona
K.-ł atolłekire" łli.wiartskip,

Środa i;3 grud . Łucji  i U ty l j i W ład y s ław a
Czwartek 14 „ I) j os kura Sławi bora
P ią tek If» „ W aler jaua Woli mira
Sobota 10 „ Eu ze bj u sza Zdzis ława
Niedziela 17 n Łazarza  i Olimpji Z y ro s ła w a
Pouiodz. 1* „ ( i rac lana  i Wikt. Wszem i ra
Wtorek 19 „ Darjusza M ścign iew a

Wschód s łońca  o god/.. S m 6.
Zachód s łońca  o g od / .  3 m. 44

Zmiana k s iężyca .  P e l n i a l 7  d. o g . 2 m. 55 po poi.

W ysok .  w o d y  na Wiś le  d. 8 g n id .  5 stóp 4 cali
pod P ło ck iem .  d. 9 „ 4 ,, 11 r

d. 10 4 „  9 „
d.  *1.1 „ 4 „  8 „

7 r 1 t>.P 9 w
T e m p e ra t .  w P łocku :  C()d. 8 g n id . — 0,4 -3,6 — 4,6 

d. 9 m — 5,2 — 6.4 — 8,2 
d. 10 „ — 11,4-11 .6  -12,8 
d. 11 „  —1 1 ,6— 7,6 — 0,6

Śniegu spadło; d. 12 g ru d n ia  4 ,7  m. m.
d. „ „

J a r m a r k i :  W  f/uf), p h u k ie j: 18 g ru d n ia  w 
w Kikole, 19 w Kuczborku,  w Sie rpcu,  w W y szo ­
grodzie ,  20  w Bielsku.

W  gub. łom żyńsk ie j: 14 gr.  w Broku, 19 w Czer­
winie,  w Jedw abncm .  w Krasnosie lcu ,  w Śniadowie ,  
w W yszkow ie ,  w T y k o c in ie ,  w Zambrowie, 20-go 
w P ą k o w ie .

T eatr. T r u p a  a r ty s tó w  dram. pod d y r .  p. Sino- 
tryckii -go  w czwartek 14 gr.  „ P a n  Coulisse tw; 16 
gr.  w sobotę „ S ą d y  BożeM.

Zmiany w służbie i mianowania.
Sędzia  g m in n y  4-go okręgu pow. szczuczyńk iego ,  

W itold  Z a leski zw o ln iony  został  od pełń .  ob. zgo- 
duje  z prośbą..  ,  v ____ _

Na mocy postanowienia  naczolnika  g rodz ieńsk ie ­
go okręgu pocztowego, zam ianowani;  u rz ę d n ic y  
poczt, te lg r.  kanto ru  białostockiego: W itkiewicz u rz ę ­
dnikiem IV kl. kan toru  łomżyńsk iego .  Urzędnik 
kantoru  ło m żyńsk iego  A l f  er ów  i u rzędnik  oddzia łu  
poczt, te lg r.  w Kó/.auic Grigorjew  zainiauowani urzę- i 
dnikami p ie rw s z y  - V - 2 - VI kl. w kantorze poczt, 
łomżyńskim - Pocz ty l jon  kanto ru  poczt, te lg r.  w l)ru- 
sk ien ikach  Jarocew icz— urzędnik iem oddzia łu  w Ró­
żanie,  VI kl.

Urzędnik  kantoru  poczt, te lg r .  w Łomży Kowal­
ska,  p rzen ies iona  do kanto ru  w B ia łym stoku .  W y ­
k re ś lony  z l i s ty  urzędników poczt. tel. w S tawiskach,  
Łukaszew icz z powodu w stąp ien ia  do s łu ż b y  woj­
skowej. P r z y j ę t y  do kanto ru  poczt , te legr .  w Sta- 
wiskacli,  s z lachc ic  K a decki.

T o w a rz y s z  m in is tra  finansów zatwierdzi ł  w c h a ­
rak te rze  członków Komisji gubern ja lnc j  łom żyńsk ie j  
do spraw f a b r y c z n y c h  i g ó rn ic zy ch ,  na  t r z y  lata;

współwłaścic iela  browaru  w Drozdowie, szlachcica  
Stanislaica Lutosławskiego: współwłaścic iela  cuk.ro- 
wni w (iucin ie , Laurentego Andlauera\ współwłaśc i­
c ie la  d y s t y l a r n i  i gorze ln i Jezio rkowskie j i T e o d o r  
ra Rzętkuwskiego\ współwłaśc ic ie la  gorze ln i  w Po -  
r j  tein, Tadeusza Wojczyńskicgo.

Na m o cy  pos tanowienia  p. na<zclnika gubornji ,  
zatwierdzono: p re z y d u ją c y m  s t r a ż y  ogniowej ocho­
tniczej  w Zambrowie,  ks. d z iekana  P iotra  Wfosto- 
wskiego; członkami zarządu: Teofila  S trupczeuskiego , 
Laurentego Tomaszewskiego  i Ksawerego Suskiego ; 
kandydatam i:  Ferdynanda Perajtera  i Konstantego  
Grabińskiego i Bolesław a Chęwiiiskiego; nacze ln ika  
s t r s ż y  zamianowano Ju lja n a  Skarżyńskiego , pomocni­
kiem nacze ln ika  Jana  Czaplickiego , za rządza jącym  
mają tk iem t- s tw a E d m u n d a  Kowalewskiego  — na 
t r z y  lata.

Na rok: członkami komisji rew iz y jne j ;  dym is jo -  
wanego pułkownika A ndrzeja  P ticyn a , ks. Jerzego 
Kamińskiego ; ks* A aam a  Skarżyńskiego: k a n d y d a t a ­
mi: dym is jow anego  kapi tana  Jana G odlewskiego , 
Ahracham a Bukowskiego  i Szlenię lilum rozen,

M ichalina Pajkow ska  ze wsi Makowo w pow. s ierp -  
skiiu i N a ta lja  K epke  ze wsi Cierszuwo w pow. 
płockim o t r z y m a ły  prawo udz ie lan ia  pomocy po­
łożnicom. Fe łczerka  • aku sz e rk a  w ucząstku  leka r­
skim w Dobrzejewiczach H elena Kozłowska  miano­
waną został-a p. o. fe lczer  ki - akusze rk i  w szpitalu  
św. T ró jcy  w Płocku.

KILKA SŁÓW O SZKOŁACH LUDOWYCH
■w g-Ta/fo. ło i2Ł Ż ;3 rń .s lsie i.

Stan sanitarny szkół ludowych w gub, 
łomżyńskiej wymaga gwałtownej poprawy. 
Szczegółowy referat w tej spraw ie prze­
siałem do Towarzystwa Hygienicznego w 
Warszawie, a na tem miejscu podam za­
ledwie cyfr kilkanaście, będąc pewnym, że 
one dostatecznie i wymownie oświetlą smutną 
tę sprawę. Nadmienić jednak muszę, żo 
cyfry podane przezemnie obejmują nie 
wszystkie szkoły gub. łomżyńskiej (których 
jest pi zeszło 200), gdyż nie wszyscy na­
uczyciele nadesłali mi odpowiedzi na roze-

ŚP\£MłfkCZKJL
3 NOWELA

przez Mabel Wagnalls.
Z ang ie lsk ie go  p rze t łom aczy l  T .  ~rW m. .

T eatr był przepełniony, a- publicznośc w odświętnych 
ubraniach. Młode księżniczki, m arszałek dworu i wiele 
dam było już w cesarskiej loży, a spodziewano się i na­
stępcy tronu; rzadko kiedy widziałem takie świetne ze­
branie.

Nareszcie uw ertura rozpoczęła przedstawienie. P ra­
wdopodobnie była pięknie wykonana, lecz nie zwróciłem 
na to zwykłej uwagi. Canovie, widocznie się bardzo spo­
dobała, ponieważ oklaskiwał po skończeniu. Co do mnie, 
gdyby to był nawet mój pierwszy występ, nie wiem, czy 
bym miał większą tremę i był w ię c e j roztargnionym, jak  
tego wieczoru. Zabobonem zdało mi się, iż jakkolw iek 
uwaga moja była skupiona na podniesieniu kurtyny, 
jednakowoż wcale nie zauważyłem tego. Otworzono na­
szą lożę przez pomyłkę i pierwszy raz, od czasu wejścia 
do" sali. uwąga moja była zajęta czem inuein, gdy kur­
tyna się podniosła.

Gdym spojrzał na scenę, przedstawienie już się roz­
poczęło." Scena przedstaw iała bal kostiumowy w domu 
Kapuletów. Prim adonna była na scenie, lecz ciekawos- 
ci mojej nie mogłem zaspokoić, ponieważ śpiewaczka b)- 
la  zamaskowaną. Podczas śpiewu chóru, Julia chodziła 
pomiędzy innemi maskami. Z jakim  zajęciem przyglą­
dałem się każdemu jej ruchowi! Ze wzrostu i figuiy 
rzeczywiście przypominała mi śpiewaczkę z klasztoiu. 
W łosy jej były ciemne, długie i splecione w dwa warkocze.

Nareszcie nastapiła chwila rozstrzygająca. I  hor prze­
stał śpiewać, Ju lja  'wysunęła się naprzód sceny. 1 u ba­

czność była przejęta ciekawością i wyczekiwaniem. Tony, 
które z ust jej wyszły, były nieskazitelne i bez tremy. 
Glos ten byt tym samym głosem, który słyszałem; nie 
myiilem się, ani też nie przesadziłem zalet pięknego śpie­
wu. Bytoby to zupełnie niemożliwom. W świetnym 
kostjumie wyglądała zupełnie inaczej, niż zakonni­
ca, k tóra sta ła  przed organami. Lecz głos był ten sam. 
Naraz słyszę głos Canovy, radość, czy też przerażunie 
oznaczający. Nie mogłem zdać sobie sprawy, co wła­
ściwie nim ogarnęło, usłyszałem jednak słowa:

— To jej głos.
Spojrzałem na niego ze zdziwieniem. Czy też jemu 

to samo się przytrafiło, co i mnie? Czy i on był kiedy­
kolwiek zamknięty w kościele w W eronie? Lecz to przy­
puszczenie było mylne, jak  się o tem przekonałem, spoj­
rzawszy na Canovę, ogromnie wzruszonego. Zbladł stra­
szliwie, a oczy jego były skierowane w stronę sceny. 
Był jak  obłąkany, tylko śpiewaczka istniała dla niego. 
K ilkakrotnie wolałem go po imieniu, lecz mnie nie sły ­
szał, nareszcie spojrzał raz na mnie strasznym wzrokiem, 
ale natychmiast zwrócił się w stronę sceny, jak  gdyby 
się obawiając że śpiewaczka zniknie.

Wreszcie powtórzył:
— To ona, muszę natychmiast iść do niej.
Mówił to bardzo prędko, trzymając rękę na klamce, 

i zwrócił się do mnie:
— Maurycy, chodź ze mną, zdaje mi się, iż zanie­

widziałem i obawiam się, że nie trafię.
Starałem  go się wstrzymać, mówiąc:
—  Nie chodź, nie wiesz, co robisz, nie wchodzę w to, 

jak ie  powody skłaniają cię do widzenia z nią, ale nie 
chodź jeszcze teraz. Widok twój może j ą  do tego sto­
pnia zdenerwować, że będzie zmuszoną przerwać przed­
stawienie, albo też źle grać będzie. Wchodząc teraz, mo­
żesz zepsuć cały jej debiut, wróć i siadaj; pójdziemy po 
skończeniu przedstawienia. Teraz, słuchaj dalej opery.

Canova przyznał mi racje i zmusił, się do pozosta­
nia, chociaż dobrze widziałem, ile go to kosztowało.

Słusznie zauważyłem: „słuchaj dalej opery” , ponie­
waż każdy słuchał z taką ciekawością, że się to aż dzi- 
wnem wydawało. Takiego śpiewu opera wiedeńska je­
szcze nie słyszała. Gdy pierwszy akt się skończył, pu­
bliczność zachowała się przez chwilę cicho, jak gdyby 
oklaski były świętokradztwem. Ale cisza ta trw ała ty l­
ko chwilę, poczem rozległ się huragan uniesień, wywo­
ływań i oklasków. Nawet panie powstały z miejsc i kwia­
ty, które miały przy sobie, rzucały śpiewaczce. Ta — 
zmuszona do kilkakrotnego ukazywania się na scenie, 
kłaniała się, wychodziła i w racała znowu, ale na ustach 
jej nie było uśmiechu, dziękowała chłodno i poważnie. 
Trudno opisać każdy szczegół tak znakomitego przedsta­
wienia. Gra artystki była tak naturalną, że gdy w osta­
tniej scenie w ypiła truciznę, publiczność zadrżała z wra­
żenia.

Przedstawienie to tak mnie pochłonęło, że wcale nie 
zwracałem uwagi na Canovę, chociaż czułem, jak  bai- 
dzo się niecierpliwił. Pod koniec ostatniego aktu dotk­
nął się mego ramienia ze słowami:

— Maurycy, idę teraz, pójdziesz ze mną? Zdaje 
mi się, że przedstawienie ma się ku końcowi.

Gdym wstał, aby opuścić lożę, spojrzałem po raz 
ostatni na scenę, gdzie Julja budziła się ze snu przed­
śmiertnego w więzieniu. Zaśpiewała jeszcze kilka tak­
tów „recitativo," pięknie wykonanych, i były to ostatnie 
jej słowa; wnet opuściliśmy teatr.

Gdyśmy się dostali na ulicę, Canova tak spieszył, 
że ledwie mogłem za nim zdążyć. Nie mówiliśmy nic 
do siebie. Canova byt zajęty swemi myślami, ja  zaś 
przypatrywałem mu się w milczeniu; nigdy nie widzia­
łem go tak wzruszonym. Zaciekawiało mnie to niezmier­
nie i zarazem było mi go żal.

(C. d. n.).
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siany kwestjonarjusz, dotyczący opisu sani­
tarnego stanu szkól. Z otrzymanych 147 
opisów szkól okazuje się, że:

1) we własnym domu mieści się 100 
szkól, a 47 szkół zajmuje lokale wynajęte; 
113 szkól w domach drewnianych, a 34 
w domach murowanych, przyczem 68 szkót 
zajmują domy, specjalnie na szkolę bu­
dowane, — nie znaczy to bynajmniej, aby 
domy te budowane były z zachowaniem 
pewnych wymagań hygieny szkolnej, prze­
ciwnie większość izb szkolnych w tych do­
mach jest zimną, wilgotną i ciemną, bo 
budują ją  gminy jaknajoszczędniej, a więc 
na gminnych nieużytkach, z małemi okien­
kami i bez zimowych okien. Ze 147 szkół 
50 zajmują tylko część domu, mieszcząc 
się pod jednym dachem z prywatnymi lo­
katorami 24 razy, z zarządem gminnym 
16 razy, przy kościele 3 razy, przy lute- 
rańskich kantoratacli 2 razy, wraz z dzia­
dami kościelnymi 2 razy, z domem zajezd­
nym 1 raz i z żydowskim sklepikiem 2 razy.
0  ile sąsiedztwo dziadów kościelnych i ko­
ścioła jest niebezpieczne pod względem 
możliwości przeniesienia zarazy od chorych
1 zmarłych, o tyle sąsiedztwo z domem 
zajezdnym i sklepikami niepożądane jest 
przez swój demoralizujący wpływ na dzieci 
wiejskie:

2) W liczbie ogólnej uważać można 64 
izby szkolne za ciepłe, 83 za zimne, 67 za 
suche. 80 za wilgotne, przyczem 3 razy 
zanotowano rozbieralnie ciepłe, 24 razy 
rozbieralnie nieopalane (a więc w sieni 
i korytarzu), 120 razy zupełny brak  roz­
bieralni, sprzyjający przepełnieniu powie­
trza szkolnego rozmaitymi zapachami od 
wierzchniego ubrania, pyłem i wilgocią.

3) W 102 szkołach ławki zupełnie nie 
są zastosowane do wzrostu uczących się, 
nie mówiąc już nic o nowszych zdobyczach 
na tem polu hygieny szkolnej.

4) Żadnej wentylacji niema w 29 szko­
łach, 76 razy zanotowano niedostateczność 
wentylacji. B rak ten uderzy nas jeszcze 
więcej, jeśli zwrócimy uwagę na m ałą 
ilość powietrza w izbacli szkolnych (p. 8).

5) P rzy 40 szkołach zupełnie niema 
miejsc ustępowych, a tylko 6 szkół mają 
miejsca ustępowe ogrzewane; brak  ogród­
ków' przy 58 szkołach, iiiemft podwórza

przy 42 szkołach, jest podwórze niebruko­
wane przy 86 szkołach; gimnastykują się 
dzieci w 123 szkołach, w zimie zwykle 
w klasie, co powoduje jeszcze większe 
przepełnienie kwasem węglowym powietrza 
i nie może wpływać na orzeźwienie dziatwy. 
Przy 57 szkółkach nauczyciele zanotowali 
„sadzenie drzew ek", jako zajęcia szkolne 
na świeżem powietrzu.

6) Dzieci 124 szkół piją wodę studzien­
ną, 20 .-zkół rzeczną, 1 szkoły z jeziora, 
a 2 szkół z brudnych wiejskich stawów, 
chociaż 102 razy nauczyciele określili wodę, 
jako dobrą na wygląd i smak, a wierzyć 
temu nie można, bo tylko 44 studnie mają 
dobry nieprzepuszczalny z rą b / a tylko 18 
studzien jest obrukowanych, zato przy 48 
studniach odbywa się pojenie bydła i p ra­
nie bielizny, przy 16 studniach —  tylko 
pojenie bydła, a 3 studnie są w bardzo 
blizkim sąsiedztwie z gnojowiskami!

7) Tylko 8 szkół ma zupełnie dosta­
teczną ilość św iatła (powierzchnia okien 
wynosi nie mniej V6 powierzchni podłogi), 
24 szkoły oświetlone są dostatecznie (J/7 
do 7s), 65 szkół są słabo oświetlone 
( 1/9 do Vi2) i 28 szkół cierpią straszny 
brak św iatła (6 szkót mają okna stano­
wiące do Y26 powierzchni podłogi). 
Nic więc dziwnego, że coraz częściej wi­
dujemy okulary u prostego ludu).

8) W 9 tylko szkołach na 1 ucznia 
wypada więcej niż 4 metry sześcienne po­
wietrza, w 55 szkołach, na 1 ucznia wy­
pada od 2 do 4 metr. sześciennych, a aż 
w 82 szkołach wypada mniej niż 2 metry, 
t. j. ilość niedozwolona nawet w cliederach 
według odpowiedniej instrukcji p. Kurat. 
Okręgu Nauk. W arszawskiego. W niektó 
rych szkołach takie jest przepełnienie uczą­
cych się, że literalnie da się tu zastosować 
przypowieść o śledziach w beczce. Przecież 
w 14 szkołach wypada na ucznia mniej 
niż l metr sześcienny powietrza —  niepra­
wdopodobne, a jednak  boleśnie prawdziwe! 
Jeśli zwrócimy uwagę na brak urządzeń 
wentylacyjnych, oraz na to, że lufciki 
rzadko kiedy są otwierane z obawy zimna, 
to łatwo zrozumiemy, ja k  wpływa na zdro­
wie uczącej się dziatwy zatrute powietrze 
szkolne, w którein, zaprawdę powiadam 
wam,1 siekierę powiesić można.

Jeślibyśmy chcieli określić liczbę szkół 
zupełnie odpowiadających wymaganiom hy­
gieny (do czego stawiamy najskromniejsze 
wymaganie ilości powietrza nie mniejszej 
ja k  2 metr. sześć, na ucznia, oraz ilości 
światła, przy k tórej stosunek powierzchni 
okien do powierzchni podłogi w yrażał by 
się ułamkiem nie mniejszym od 1/g), niezu­
pełnie odpowiadających tymże wymaganiom 
(jeśli jedna z tych dwóch ilości jest mniej­
szą od żądanej od nas) i zupełnie nieod­
powiednich, to do 1-szej kategorji zaliczy­
my tylko 14 szkół, do 2-giej 62 i do trze­
ciej aż 71 szkół, dla których należałoby 
znaleźć inne pomieszczenie.

Dla poszczególnych powiatów cyfry te 
wypadłyby ja k  następuje:

Li ozba a c3
P o w ia t szkól a-̂5 r*

badany cli £
Kolneński 20 3 7 10
Łomżyński 27 1 15 11
Mazowiecki 22 2 10 10
Makowski 15 2 5 8
Ostrowski 25 3 7 15
Ostrołęcki 18 2 6 10
Szczuczyński 20 1 12 7

Razem 147 14 62 71

Dr. J . Pełczyński.
K0I110.

P Ł O C K .

Z Tow. dobroczynności. Na ostatniem 
posiedzeniu Rady gospodarczej, k tóre odby­
ło się w dniu 9 b. m. członkowie przyjęli 
do wiadomości i zatwierdzili rachunek  z 0- 
statniego przedstawienia amatorskiego.

Czysty dochód wynosi 309  rb., oprócz 
tego na rzecz Tow. przeszły kostjumy war­
tości 52 rb. 92 k., partycja  i nuty (19 rb. 
50 kop.) z opery „Bojomir i W anda.“ Do­
chód więc z tego przedstaw ienia je s t bar­
dzo poważny.

Na teinże posiedzeniu członkowie przy­
znali 47 biednym, przedstawionym przez 
opiekunów i opiekunki, wsparcia w ogólnej 
sumie 92 rb. 50 kop., oraz dwa wpisy —  
12£ rb. i 6 rb. Członkowie R ady wyrażają 
życzenie, aby opiekunowie i opiekunki po­
dawali więceji szczegółów przy przedsta­

wianiu biednych do wsparcia. Pożądanem 
jest w danym razie uwzględnianie wszel­
kich okoliczności, k tóre mogą wpływać na 
większe lub mniejsze udzielanie pomocy 
(wiek, ilość dzieci i t. p.).

Cztonek, sek re tarz  R ady p. H. Wolski, 
zawiadomił, że M inisterjum rozstrzygnęło 
na korzyść T-stw a spór z M agistratem co 
do wynagrodzenia za plac zajęty przez woj­
ska, przeznaczony na zasadzie decyzji Mi­
nisterjum spraw  wewnętrznych w r. 1889 
na rzecz T-stw a dobroczynności w Płocku 
z warunkiem, aby dochód z tego placu prze­
znaczony był na potrzeby maj icego się u- 
rządzić przytułku dla starców . W ciągu 
trzech lat M agistrat nie w ypłacał należnych 
T-stwu 100 rb ., przenosząc sumę tę na ko­
rzyść kasy miejskiej. R ada w ystąpiła do 
Ministerjum, k tóre poleciło wypłacać Tow. 
rocznie dochód z tego placu w jurnie 107 
rb. 41 k. Pozwolenie na otwarcie przy­
tułku bida dzień je st oczekiwanem, gdyż 
wszystkie formalności', ze spraw ą tą  zwią­
zane, zostały załatwione.

W czasie posiedzenia R ady zgłosił się 
członek T-stw a dr. A, Zaleski z przedsta­
wieniem ustnem w spraw ie założenia przy­
tułku dla położnic biednych. Dr. Z. wyja­
śnił szeroko potrzebę, konieczność niemal 
założenia takiego P rzytułku i prosił o po­
parcie jego myśli ze strony  Tow. dobro­
czynności. Pomoc dr. Z. obiecuje darm o ze 
strony lekarzy płockich, idzie tylko o u- 
dzielenie lokalu i pewnej stałej corocznej 
zapomogi. Rada postanow iła wniosek d-ra 
Z. przedstawić na ogólnem zebraniu doro- 
cznem, które odbędzie się w lutym r. p.

Postanowiono wydać 50 rb. na wydatki 
przy zapoczątkowaniu zbieran ia odpadków.

Na karnawał. Komitet Towai zystwa wio­
ślarskiego ułożył już na ostatniem zebraniu 
rozkład zabaw, jak ie  T-slwo corocznie u- 
rządza. W d. 6 stycznia odbędzie się za­
bawa dla dzieci, w dniu 20 stycznia i 17 
lutego bale doroczne. Karnaw al w roku 
przyszłym jest dość długi, bo trw ać będzie 
do końca lu te g o .— W ielkanoc wypada 15 
kwietnia.

Podatek od mieszkań. Od 27 grudnia 
do 20 stycznia izba skarbow a przyjmować 
będzie od właścicieli domów lub od osób 
ich wyręczających zawiadomienia o ilości.
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Redaktorku kochany!...
A to co u kata  

Za fałszywa nuteczka w twym prospekcie jęczy?!
„Być, lub... nie być” nas pytasz? a w myśl twą się wplata 
O przyszłość tego pisma jak iś  lęk zajęczy?...
— Pluń że raz na myśl taką! mój ty zacny człeku;
Ol! widzę, ci dożarła... ta... „choroba wieku".

Ty znasz-bo, nie przecz, „handry" godziny:
Zadumą jęczą ci jakieś dzwony...
Kir rozczarowań... marzeń ruiny 
Sączą goryczy jęk  przytłumiony;
Smętek ci w duszy, ja k  dziecię kwili,
Radbyś od „Ech” tych uciec w tej chwili... 

Obsiadłszy duszę złych myśli roje,
Jak  stada kruków, zwątpieniem kraczą,—
Jak  chmur jesiennych z . .  ołowiu zwoje 
Lazury ducha kry ją rozpaczą,
Nocnych puszczyków złowieszczym tonem 
Nad tego pisma płaczą już zgonem.

Wszelkie ci gwiazdki nadziei gasną:
Umysł nie dojrzy już ocalenia,
Nerwy szaleją, w fantazji jasno,
Tylko widnieje mara złudzenia,
Skrzydła twej woli, rzekłbyś, złamane...
Z Hamleta: „nie być” wtedy pisane!...’

Sił, zda się, nie masz wyzwolić duszę,
Z tego zwątpienia, co ciąży krwawo,—
Bezwiednie raczej mnożysz katusze...
Przyszłością naszej gazety łzawą:
W nas już i w siebie tracąc coś wiaręl 
Nirwanie z „Ech” tych chcesz nieść ofiarę?!...

O! gdy Twój rozum i Twoja wola 
Zgnębione kwilą harfą Eola,
Ty zniechęcenia zgubny zawiązek 
Wylecz cną m yślą: pełń obowiązek!...
A gdy Ci w jaźni hartu nie stanie,
Pros: daj wytrwałość i wspieraj Panie!...

Nie!... kochany Redaktorze!...
Nie gadajno o Hamlecie...
Boć, w zwątpienia Twym ferworze,
Dasz nam wszystkim jasne przecie,
Mówiąc: — pismu temu... satis ,
Testimonium... paupertatis!...

Jakto?!... lada więc mieścina 
Za granicą pismo swe ma,

A tu... byt „Ech” już podcina 
B rak  poparcia; chociaż dwiema 
Guberniami tytuł krasi?...
—  Nie!... doprawdy: „górą  nasi!...” 

Jakto?!... a więc Lublin, Kielce,
Kalisz, Radom et cetera 
Przewyższają nas tak  wielce,
Iż rzec mogą, żeśmy... zera?...
Że w Mazurów ślepych tłumie 
Rzadki czytać... pisać... umie...

Jakto?!... a  więc gdy przed rokiem 
„E ch” narodzin tak czekano,—
Dziś, loiki dziwnej skokiem,
Umrzeć by im łacno dano?!...
Ma z nich jęczeć glos ponury:
Nos salutant moriłuriP!...

Jakto?!... a  więc, gdy przed laty  
„Korespondent” konał,— tyle 
Żalów było?... (nie... przedpłaty),
I  te znowu smutne chwile
Mają zabrzmieć z tych „E ch” echem?!...
Chyba postęp pustym śmiechem!...

Jakto?!... może b rak  nam... treści 
Dobrej w naszem piśmie?... czyli 
Pan R edaktor rzadko mieści 
Łącznie dulce... cum... utili?!..
Jeśli się ta  kw estja wszczyna—
W tem, co najmniej, wspólna wina!., 

On... jakoby śpichrz wasz strzeże:
Z plewą, kwiatkiem, nieraz zbożem,
I, choć lichą płacę bierze,
Czyści... składa... My nie możem 
Jego winić!... boć w Paryżu 
Nie wyrobią z owsa ryżu!...

Jeśli tkwi w Nim wina, k tó ra  
To... że kas swych nie porusza...
Nie sprowadzi potęg pióra,
Do pisania icłi nie zmusza.... 
Spotkała-by Go pociecha:
Każden brałby... gratis  „E cha“ L . 

Nie, panowie, w strony żarty!...
Dużo mamy do „Ech“ treści.
Spójrzmy baczniej w życia karty ,
A spraw  tyle tam się mieści,
1 to naszych... Jednej chwili —
Byśmy pismo ożywili!...

Bo Redaktor, acz się biedzi,
Bez naszego współudziału
Puls wszech-potrzeb nie wyśledzi!...
O wspól-pracę wciąż nas prosi,
O wskazówki... prospekt głosi,

Nasz ten Organ przecież żeby 
Mógł odtw arzać tętno życia,
Nasze sprawy, czy potrzeby,—
To nie dosyć, dla pozbycia 
Dać sześć rubli!... Dołóż głowy...
Poddaj tem at nasz, a nowy!...

Ha!... więc za co złotko daje?
Pocóż płacę za bazgroty?!...
Tak niejeden, słyszę, łaje...
— K roplą w morzu ten twój zloty!...
Ma R edaktor cały basen 
Kosztów!... Sam chce: leben, lassen!...

Juścić!... gdyby „E cha11 nasze,
Za płatników  wszech nas miały,
Dały by nam lepszą paszę,
Drogie pióra, pełne chwaty!...
Lecz co gadać o... „opasie11,
Kiedy szkielet- w „Ech11 tych kasie!...

Więc drugiego niemasz zdania:
Aby dzielne pismo stworzyć,
Trzeba prócz w spółpracowania 
1 przedpłaty mu przymnożyćl...
Chlubnie „E cha1'’ nain uchowa 
Tylko kieszeń... łącznie głowa!..

Nie masz, chybać, takich panów,
By dziś drwili z „E ch“ potrzeby?
— W niknąć winny w los wszech-stanów,
We wszech-korzyść swojskiej gleby!,..
— Więc w tym wspólnym interesie,
Każden niech swój groszak niesie!...

Każden niech się w swoim kole 
O płatników  dla „Ech11 stara .
Chodzi li... o dobrą wolę...
A widocznie to nie mara:
Im nasz  organ silniej stanie,
Łacniej spełni swe zadanie.

R edaktorku kochany! gdy już wkrótce: A-dam ,
Że te „E cha11 miewają nieraz dzielne chwil#,
Z wdzięczności na wiązanie szaradkę Ci składam; 
Pierwsze wykrzyk zdziwienia, który tak niemile 
Po Twojem „Być czy nie być?“ wtargnąwszy do du? 
Dziś w liście filipiką czytelników kruszy.
D rugie  odpowie, wierzaj, wręcz każda połówka 
Żądana przed płatnika, gdy spytasz o ratę  
Na „E cha“ a i wtedy ta nasza przymówrka 
Do ogółu myślących będzie mieć zapłatę 
Całego znów za „nie być!“ zbesztaj doskonale,
W  końcu powiedz Mu od nas arna me et oale!

Ig i
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mieszkań w ich domu podlegających opła­
cie podatku mieszkaniowego. Osoby, m a­
jące prawo być zwolnionymi od opłaty te­
go podatku, powinny składać odpowiednie 
podania z oznaczeniem miejsca zamieszka­
nia; i wymienienia przyczyny, z powodu 
Której korzystają z uwolnienia od opłaty.

Ślizgawka. Rozpoczął się ożywiony ruch 
na ślizgawkach przy placu FJorjańskim i w 
ogrodzie Słupeckiego. Hygieniczna ta roz­
rywka ma licznych zwolenników, zwłaszcza 
wsrod młodzieży.

Uwolnienie od opłaty stempla. Izba skar­
bowa w Płocku otrzym ała z Petersburga 
wyjaśnienie: że urlopy wydawane urzed- 
nikom w Królestwie Polskiem nie podlega­
ją  opłacie stemplowej.

Spółka akcyjna Tow. żeglugi parowej. 
Krąży pogłoska, że właściciele oddzielni 
statków parowych zamierzają utworzyć o- 
gólną spółkę akcyjną Tow. żeglugi na Wi­
sie. Obecnie właściciele prowadzą pomię­
dzy sobą układy w tej sprawie. W razie 
jeżeli porozumienie dojdzie do skutku, spół­
k a  po zatwierdzeniu przez Ministerjum bez- 
włocznie będzie zawiązaną w przyszłym 
roku.

Komisja propinacyjna. W  dn. 15 b. m.
odbędzie się posiedzenie komisji propina- 
nacyjnej płockiej, pozostającej pod prze­
wodnictwem p. gubernatora,

Dla czego? Dla czego przy przewożeniu 
statkiem podróżnych z Płocka do Radziwia 
i odwrotnie pobiera się oddzielna oplata 
od podróżnych, siedzących w kajucie? No­
wość ta została wprowadzoną dopiero w ro ­
ku obecnym, w latach poprzednich zwyczaj 
ten nie był praktykowany.

Zima zawzięła się odrazu na nas na do­
bre. Mrozy dochodzą 10°— 14 C°, przepa- 
duje często śnieg, który u trw ala sannę.— 
W isła płynie tylko wązkim korytem, brze­
gi już zamarzły, a środkiem unosi się gęsta 
kra. Przewóz statkam i z jednego brzegu 
rzeki na drugi je s tjn ż  bardzo ntrudniony.

W poniedziałek statek borykał się z lo • 
dem w ciągu trzech godzin, zanim prze­
wiózł podróżnych. Jeżeli nastanie kilka 
jeszcze silniejszych mrozów, to nasza kró­
lowa rzek zamarznie.

Na mieście ukazały się sanki.
Teatr. Jak  wiidomo, d rużyna  artystów 

d ram atycznych  pod kierunkiem p. Sm otryc­
kiego rozpoczęła szereg przedstawień w tea 
t rze  miejscowym. Sądząc  z paru występów 
dotychczasow ych  t ru p a  ta p rzedstawia  się  w 
ogóle poprawnie  w swym zespole. Artyści 
są  zgran i  a kilku z nich znani ogólnie jako  
dobrzy aktorzy.  Z sił  męskich wybija  się 
przedewszystk iein  p. Gloger, zdolny komik, 
z a s łu g u ją  również na uwagę p. P rohazka,  Ki­
sielewski i Bogór. Z sił kobiecych wyróżnia 
się pp. Aleksandrowiczów na, ru tynow aną  ak ­
to rką  j e s t  p. Tarnow ska.

T ru p a  da je  w niedziele i święta  przedsta- 
wieuia  popołudniowe, które rozpoczynają  się
o godz. 3-ej popołudniu. Przedstawienia  te 
po cenach bardzo uizkich (b>ża I rb. 50  k., 
krzesła  po 50  kop.), obliczone są widocznie 
na w ars tw y szersze ,  gdyż i s/.tuki dobierane 
są  popu la rn e  z życia  mieszczańskiego lub 
wiejskiego. Przedstaw ien ia  te z powodu niz- 
kiej swej ceuy i dogodnej d la  wielu pory, 
trzeba polecić uwadze publiczności.

W ogolę całość dotychczasow a występów 
t ru p y  p. Sm otryckiego robi wrażenie p r z y ­
j e m n e .— Oczekujemy od t rupy  p. S. nowo­
ści z ostatniego reper tuaru ,  przedstawione 
dotychczas sz tuk i  są  j u ż  dobrze zuane  p u ­
bliczności.

Ofiary. Na Towarzystwo Dobroczynności 
J a n  W ierżb ick i  — 1 rb.

Ł 0 M Ż A.
Ze straży ogniowej. Zarząd towarzystwa 

straży ogniowej ochotniczej łomżyńskiej za­
prosił członków swych na ogólne zebranie 
w dniu 3 b. m., na które przybyło 103 
osoby, mające prawo głosu. Po rozpatrze­
niu projektów przedstawionych przez za­
rząd, zebranie zatwierdziło je  jednogłośnie 
lub też znaczną większością głosów.

Projekty były następujące:
1) ustanawianie wszystkich spraw przez 

tajne balotowanie—jednogłośnie;
2) pobieranie składek rocznych od człon­

ków ofiarodawców po rb. 3, a od rzeczy­
wistych po rb. 1— większością 84;

3) ternim wnoszenia przez członkow sk ła­
dek od 1 stycznia do 1 sierpnia — jedno­
głośnie;

4) projekt wynajęcia mieszkania na kan- 
celarję towarzystwa z przeznaczeniem na ten 
cel i na wydatki kancelaryjne 150 rb. ro­
cznie— większością 67!

5) lokowanie kapitałów T-stwa w Kasie 
przemysłowców łomżyńskich—jednogłośnie;

6) posiadanie w kasie T-stwa pod za­
wiadywaniem kasjera 100 rb na wydatki 
bieżące—jednogłośnie;

7) podnoszenie przez naczelnika straży 
z kasy T-stwa tytułem awansu na wydatki 
bieżące straży po 75 rb .— większością 92;

8) upoważnienie kasjera do wypłacania 
rachunków do ilości 10 rb., jeżeli one zo­
stały potwierdzone przez prezesa zarządu, 
większe zaś zatwierdzone przez zarząd — 
88 głosami;

9) na kasjera wybrano członka zarządu 
p. Jastrzębskiego;

10) zaasekurowanie członków czynnych 
straży od nieszczęśliwych wypadków w cza­
sie pełnienia obowiązków z przeznaczeniem 
na ten cel 200 rb .—jednogłośnie;

11) upoważnienia prezesa zarządu do o- 
pracowania i przedstawienia władzy projek­
tu zmiany punktu 4 § 18 nor. ustawy co 
do użycia języka polskiego na ogólnych ze­
braniach —jednogłośnie;

12) upoważnienie prezesa zarządu do o- 
pracowania projektu i przedstawienia wła­
dzy co do zmiany § 73-go norm, ustawy 
w sprawie ulegania naczelnika i wszystkich 
członkow straży w czasie pożaru rozkazom 
policmajstra—jednogłośnie:

13) projekt opracowany przez naczelni­
ka straży o sposobie nagradzania członków 
czynnych za gorliwe w ciągu dłuższego 
czasu pełnienie obowiązku — jednogłośnie;

14) projekt opracowany przez naczelni­
ka straży o karach za niewykonanie przy­
jętych obowiązków— 95 głosów;

15) projekt wypracowany przez naczel­
nika straży o wynagradzaniu woziwodów 
za dostarczanie wody do pożarów—jedno­
głośnie; s

1(5) upoważnienie pomocnika naczelnika 
straży do wnoszenia projektów do zarządu 
co do reperacji narzędzi-jednogłośnie;

17) zostawienie obecnego podziału s tra ­
ży na toporników, sikawników, wodziarzy, 
ratowników, wartowników strzegących wła­
sności pogorzelców bez zmiany—jednogło­
śnie; i

18) ustanowienia terminu dorocznych o- 
gólnych zebrań na styczeń — jednogłośnie.

Zainteresowanie się członków T-stwa o- 
becnych na zebraniu ogólnem, sprawami 
przedstawionemi przez zarząd, uwydatniło 
się przez ożywione lecz niezbaczające od 
przedmiotu rozpraw y, których rezultatem 
było prawie jednomyślne przyjęcie projek­
tów będących na porządku dziennym, co 
dobrze świadczy o pojmowaniu potrzeb To­
warzystwa przez zarząd i dowodzi żywot­
ności instytucji jednej z pożyteczniejszych 
w mieście.

Zima rozpoczęła się u nas na dobre.— 
Spadł śnieg, wziął mróz dochodzący do 8" 
— 10" C. łiieJacy chuchają w ręce, amato- 
rowie ślizgawki wydobywają łyżwy, aby po­
pisywać się holendrowaniem.

Teatr. Na betielis p. Dory Milskiej towa­
rzystwo odegrało „Cyrkowców."  T ea tr  był 
przepełniony. 5 -go g rudn ia  na henelis p. J ó ­
zefowicza przedstawiono „Kinematograf1-. — 
Dyrektor Romauowiez wręczył benelisantowi 
w imieniu kolegów i koleżanek pierścień z 
brylantem.

W sobotę 9-go g ru d n ia  Towarzystwo dało 
także przedstawienie ,  przeznacza jąc  połowę 
dochodu brutto na rzecz łomżyńskiej s traży  
oguiowej ochotniczej.

Odegrano ładną  komeilję „Grochowy w ie ­
niec" Małeckiego. Publiczności zebrało się 
sporo, chociaż nie tyle , ile spodziewać się 
należało ze względu na cel sy m p a ty c zn y .— 
Strażacy  s t rzegą  mienia mieszkańców, spo­
dziewali sio więc większego poparcia.

Tr upa  p. R. wyjechała  na dwa  przedsta­
wienia do Ostrołęki,  gilzie odegra:  „Małkę 
Szwarcenkopf-1 i „Ni touehe.“

Pożar szlachtuza. Niedawno temu spa­
lił się sz lachtuzw P ią tn icy  w łaściciela  rzeź­
ni L.,.. Rzeźnia s ta ła  w polu odosobuiona, 
ogień więc nie przedostał się dalej.

Z  naszych okolic.
Szkarlatyna. W roku b. w wielu miej­

scach pannie szkarlatyna, na k tórą zapa­
dają głównie dzieci. Przebieg choroby jest 

1 ciężki i kończy się często śmiercią.
1 Dowiadujemy się właśnie o śmierci 6-cio 

letniego Tadzia Rutkowskiego, jedynego sy­
na znanego doktora i autropologa dr. Rut- 
kowskiego z Płońska. Przesyłamy szanow­
nemu koledze serdeczne słowa współczucia, 
a sądzimy, że współczucie to podziela wie­
lu naszych czytelników znająycch doktora

osobiście lub z prac jego w naszem i wielu 
nnych pismach pomieszczanych.

Ze Szczuczyna. Dr. W atraszewski, de­
legowany przez .T. O. Głównego Naczelnika 
kraju do Szczuczyna, w celu zbadania znaj­
dującej się w szpitalu miejscowym młodej 
włościanki Stefanji Wernówny, dotkniętej 
jakoby trądem, poddał szczegółowemu zba­
daniu pacjentkę, ja k  również krewnych i 
blżisze otoczenie, w jakiem znajdowała się 
chora przed umieszczeniem w szpitalu.

Osoby te, w liczbie 21 okazały się zu­
pełnie zdrowemi. Dokonane następnie ba­
danie drobnowidzowe skóry wykazało, że 
chora dotkniętą jest cierpieniem umiejsco- 
wionem, —nie zaraźliwem, mianowicie bar­
dzo rzadką chorobą skóry „Sclerederma 
ćircum scriptum „en plaques.”

Ochotnicy. Korespondent „Kurjera Pol­
skiego” donosi, że przed kilku dniami w o- 
lcolicach Płońska zniknęło dwóch młodych 
ludzi, którzy obecnie nadesłali listy z Ham­
burga, donosząc, że już są w drodze do 
Natalu. Jeden z tych zwolenników Boerów 
jest kawalerem, drugi zostawił żonę.

Z Żuromina. Korespondent „Gaz. Świą­
tecznej” z Żuromina wzywa rzemieślników 
chrześcijan, osobliwie piekarzy, krawców 
i stolarzy, aby osiedlali się w tem miaste­
czku. Żuromin, jakkolwiek liczy z górą 3 
tysiące katolików na 5 tysięcy mieszkań­
ców nie posiada prawie wcale rzemieślni­
ków chrześcijan, brak których dotkliwie 
odczuwać się daje,szczególnie podczas świąt 
żydowskich; wszelki wtedy ruch w miaste­
czku ustaje i obywać się trzeba bez arty ­
kułów najniezbędniejszych, jak chleb i buł­
ki. W Żurominie znajduje się urząd gmin­
ny, poczta, apteka, szpital, 2 doktorów.

Zabezpieczenie od wylewów. Gospoda­
rze ze wsi Bielina, Wirginji i Liszyna, chcąc 
zabezpieczyć się od strat, jakie ponosili 
wskutek wylewów Wisły, postanowili je ­
szcze w roku 1894 sypać tamy nad rzeką. 
Na razie tamy nie wiele pomogły, gdyż z 
wiosną 1895 r. gwałtowna powódź poprze 
rywala je  w kilku miejscach. W r. 1898 
gospodarze przystąpili do naprawy tam i 
sypania nowycli. Roboty prowadzono i w 
tym rokn. Usypano nowego walu prętów 
00; nowy wał ma szerokości u podstawy
18 łokci, u wierzchu — 6 łokci, wysokości 
na 6 łokci. Robotnikowi płacono od pręta 
długości— (i rb. Fundusz potrzebny zbie­
rają  gospodarze ze składek dobrowolhych, 
zobowiązawszy się płacić '/a rubla rocznie 
z morga gruntu.

W Welinie, w roku przyszłym, budowa 
tamy będzie ukończoną.

Z pod Lubicza. W dniu 5 grudnia po 
południu podczas silnej zadymki śnieżnej, 
przy temperaturze— 0 R. dwukrotnie błys­
nęło i silnie zagrzmiało. Zadymka przy 
mocnym północno-zachodnim wietrze, trw a­
ła przeszło dwie godziny. Pierwszy to śnieg 
spadły tej zimy w naszej okolicy, a grzmo­
ty o tej pi rze przy tak nizkiej tem pera­
turze, są prawdziwą osobliwością atmosfe­
ryczną.

Z Lipnoskiego. Sekcja Rolna W arszaw­
skiego Oddziału Tow. pop. przem. i handlu 
rozesłała w naszej okolicy za pośrednic­
twem ad hoc wyznaczonych delegatów- kwe- 
stjonarjusz, w celu zebrania wiadomości o 
stanie owczarni krajowych.

Pożądaną byłoby rzeczą, aby hodowcy 
owiec, jak  najliczniej raczyli odpowiedzieć 
na zapylania, by w ten sposób ułatwić Sek­
cji podjętą pracę. Z.

Pułtusk ( przedstawienie amatorskie). W d.
19 lis topada w teatrze miejscowym odbyło 
się przedstawienie amatorskie,  z którego do­
chód przeznaczony został  na cel dobroczyn­
ny. Odegrano „ P a n a  Jowialskiego,“  jedno z 
tych arcydzie ł  Fredry ,  które zawsze cieszyć 
się będzie zasłużonem uznaniem, jako  sztu­
ka typowa o wysokim polocie przepysznego 
humoru. Drużyna pułtuska odegrała  sztukę 
bardzo udatnie, a pamiętać należy, że sz tuka 
jes t  bardzo t ru d u ą  do odegrania. Zresztą  a- 
inatorowie pułtuscy uie są  nowicjuszami na 
scenie,  wyrobili tu sobie uznanie ogólne j a ­
ko świetna drużyna.

Główne role odegrali doskonale p. W y rzy ­
kowski i panna Chmielińska. Dobrze towa­
rzyszyli  im pani Zakrzewska, pauua  W inn i­
cka i pp. Bełczykowski, Gałczyński, P ie tru ­
siński i Kloc. Za zasługę poczytać należy 
reżyserowi p. Pie trus ińskiemu dobre opraco­
wanie z amatorami sztuki, tak trudnej.

Publiezuość wypełnia jąca  tea tr  po brzegi 
darzy ła  wykonawców zupełnie zasłużonymi 
oklaskami.

Skutki pijaństwa, w  duiu 29 l istopada 
gospodarz Trojanowski wracał do domu z j a r ­

marku w stanie  nietrzeźwym. Na 5-ej wior­
ście od Dobrzynia nad Drwęcą, s t rac iw szy  
równowagę zsunął się w ty ł  z s iedzenia .— 
Z powodu widocznie niewygodnej pozycji do­
s ta ł  a taku apoplektycznego. Naza ju trz  do­
piero przejezdni znalezli na wozie t rupa.

Epizootja. „Płock, guber. w iad .“ podają  
następu jący  wykaz chorób epizootycznych, g ra ­
su jących  w gub. płockiej, od dn. 13 do 20 
lis topada: na nosaciznę padł 1 koń w Rypi­
nie; na zołzy chorowało 5 koni we wsi Tom­
kowie gm. Płonne w pow. rypińskim, na  za- 
paleuie płuc 1 koń we wsi Wojnowie, gm. 
Sokołowo, w pow. rypińskim: 15 wypadków 
choroby pysków i racic  miało miejsce we 
wsi Płonczynie, gm. Chalin, w p. lipnoskim.

Sierpc. W  dniu 29 lis topada ks. Bobiń­
ski,  na uroczystem nabożeństwie, dopełnił 
poświęcenia złotego wotum, złożonego przez 
jed n ą  z parafianek cudownej sta tui Najśw. 
Marji P anny  Loretańskiej,  wsławionej cuda­
mi. Podczas nabożeństwa p rzygryw ała  orkie­
s t ra  s traży  ogniowej z Rypina. Kościół był 
pięknie p rzybrany  w kwia ty  i wieńce.

—  W dniu 6-ym b. m. rano wybuchł tu 
pożar w domu p. Srebrzyńskiego, w którym 
się mieści jego hotel, r e s tau rac ja  i sklep ko­
lonialny. Ogień powstał na facjatce, w mie­
szkaniu  zajmowanem przez kraw ca  żyda.

Dwie kobiety żydówki, widząc, że nie w y ­
dostaną się na schody, wyskoczyły oknem z 
wysokości pierwszego piętra. Jedna  z nich 
z łam ała  przytem nogę, druga ,  która wysko­
czyła  z dzieckiem na ręku, silnie  się  potłu­
kła. Dziecko złapali sto jący  na dole współ-  
wyzuawcy. Dzięki energicznemu ra tunkow i 
właścic ie la, który pełni zarazem obowiązki 
naezelnika s t raży  ogniowej (dotychczas nie 
czynnej) ,  przy dzielnej pomocy gars tk i  osób, 
ogień został umiejscowiony i nie p rzybra ł  
większych rozmiarów. P. Pehlke miej. właśc. 
browaru dostarczył  również s ikawki swojej,  
k tóra była bardzo czynną.

Ostrołęka. Zawitało tu do nas tow arzy ­
stwo artystów dramatycznych pod dyrekcją  
p. Romauowicza i dało dwa przedstawienia, 
we środę 24 b. m. „Małkę Szwarcenkopf-1
i następnego dnia „N itouehe.’1 Trzeba p rz y ­
znać, że doznaliśmy prawdziwie estetycznej 
przyjemności,  niektóre bowiem sceny z Mał­
ki, odegrane były z prawdziwym artyzmem .

Pan Józefowicz! w roli ojca „M ałki“ był 
przewyboruym, uwydatnił  bowiem ch arak te r  
s tarego żyda tak plastycznie i z takiem zro­
zumieniem rzeczy, że lepszego wykonania tej 
roli nawet na pierwszorzędnej scenie w ym a­
gać trudno. Główną rolę Małki odegrała pani 
Olszowska znakomicie. Słabo poszedł ak t  t rze­
ci, przedstawiający  obrzęd zaręczyn. W ogó- 
góle psychiczna s t ro n a  tej sztuki oddaną by­
ła przez  wszystkich prawie a r tys tów  bez za- 
r z n tu .

W „Nitouehe11 znakomitym Celestynem był 
(i. Józefowicz, doskonałą Dyonizą p. Skrzyc-  
ka. C harak teryzacja  zewnętrzna p. Romauo­
wicza w roli m aj ort:, bardziej pr? pomiuała
spokojnego i potuluego emeryta ,  gw a ł­
townego i krewkiego majora,’ p u  1‘‘ 
p. R. nie miała najmniejszego 
urozmaiceuin w giestach i m.jce,' w 
o ile p. R. je s t  widocznie dobij  i sp ry tu  
dyrektorem, o tyle słabym aktore. 
uauy bardzo poprawnie i nawet z 
artyzmem duet koci przez p. Skrzyeką  i p. 
Jamińskiego w 2-im akcie na żądanie  publi­
czności był pow ta rzany .—  Sala  teatru  prze­
pełnioną była po brzegi przez publiezuość 
doborową, zadowoloną zupełnie.

Nieehaj to służy trupom prowincjonalnym 
za dowód, że Ostrołęczauie potrafią  dobrą  grę  
ocenić, pracę zaś s ta ran n ą  odpowiednio w y ­
nagrodzić. D zida.

Kradzież. W dniu 2 8  listopada, gospo­
darz G.. . ze wsi Podolszyee p rzywiózł  do 
Płocka pewną ilość zboża, za które o trzymał 
75 rb. Otrzymawszy pieniądze, udał się do 
pobliskiej restauracji ,  gdzie podochoconemu 
ktoś pieniądze wyciągnął.  Zmartwiony go­
spodarz wrócił do domu bez sprawunków.

Pożar. W duiu 4  b. m. wynikł pożar w 
Sołociuie pow. sierpskiego, w m ają tku nale­
żącym do p. K. Zdziarskiego. Oprócz dworu, 
sp ichrza  i budyuków dla służby, wszystko 
spłonęło. Inwentarz  żywy uratowano, ja k  
również i ruchomy, oprócz młoearui.  P rz y ­
puszczać należy, iż p rzyczyną  pożaru było 
podpalenie stogu znajdującego się przy  sto­
dole.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Ministerjum spraw wewnętrznych wyda 

wkrótce rozporządzenie, wzbraniające dzie­
ciom do lat 12-stu występować w cyrkach, 
teatrach i t. p. miejscach publicznych.



Sprzedaż zboża przez włościan, jak  do­
noszą dzienniki petersburskie, podlegać ma 
zorgan'zowanemu nadzorowi ze strony władz 
w celu zapobieżenia oszustwom przekupniów.

Ministerjum oświaty projektuje utworze­
nie przy bibljotekaeh szkolnych po wsiach 
składów książek popularnych, w celu ich 
ich rozprzedaży — żądającym. Zasiągnięto 
opinji kuratorów  okręgów naukowych w tej 
sprawie.

Ministerjum skarbu, zamierza według pism 
rosyjskich, zmniejszyć opłatę akcyzową od 
nafty, używanej na oświetlenie — i znieść 
zupełnie akcyzę od nafty, przeznaczonej do 
poruszania motorów fabrycznych i warszta­
towych.

KORESPONDENCJE.
Z Puszczy Kurpiowskiej.

( Ciąg dalszy).
Ale w raca jm y na Puszczę. Wyciiodźtwo do 

P ru s  na cale lato opłaca się  więcej niż bez­
ro ln y m — różnym luźnym członkom rodzin o- 
siadłych na roli. W ogóle rodziny ku rp iow ­
skie są  dosyć liczne, lecz tylko na osadach 
t rzy m a ją  się  dłużej razem, dopóki rodzice 
nie wyposażą dzieci; mieszka też przy nie­
jednej  rodzinie brat,  siostra ,  w ogóle ktoś 
z krewnych gospodarza  lub gospodyni, n ie ­
spłaceni jeszcze  z osady. Rodzina zaś bez­
rolnych ludzi składa się  się tylko z małżon­
ków i drobnych dzieci , gdyż te, k tó re  mogą 
j u ż  zapracować na chleb, p ra cu ją  samodziel­
nie, lub tworzą nowe rodziny. Zdarza  się 
n a p rz y k ła d , : że nietylko synowie, ale n ieza­
mężne córki m ieszkają  oddzielnie  „z lu- 
d z iam i."  to j e s t  u obcych ludzi i same na 
siebie p racu ją ,  chociaż rodzice m ieszkają  w 
tejże samej wiosce. Z liczniejszych więc ty l ­
ko rodzin osiadłych na roli wyemigrowanie  
jednej  lub dwojga  osób na zarobki na całe 
lato nie robi wielkiej różnicy w robotach w 
domu, zwłaszcza  w gospodarstwach biedniej­
szych, w których pozostali w nim aż nadto 
w y s ta rcz a ją  do obrobieuia osady.

W yem igrow anie  wiec, źe tak powiem zby­
wających od roboty członków rodziny, p rz y ­
nosi korzyść wszystk im , gdyż zaoszczędza ż y ­
wienie ich przez lato, co na Puszczy  ma 
duże znaczenie, za przyniesione  zaś przez 
nich pieniądze można nabyć co z dobytku na 
osadę, za co znowuż ci m ają  u trzym anie  przez 
zimę, chociaż w domu na nie nie pracowali.  
W tyeli tylko w arunkach  em igrac ja  do P ru s  
na całe lato n ie jaką  korzyść  przynosi  i tacy 
najwięcej j ą  up raw ia ją ,  co najoczywiscie j  
to s tw ierdza ,  że duże ka r ty  biorą najwięcej 
młodzi od lat  k i lkunastu  do dwudzies tu  kil­
ku lat, to j e s t  dzieci i w yem ancypowani 
z osady krewni właścicieli,  gdyż ci ostatni
o porzuceniu osad na całe lato i m arzyć  nie 
mogą. — Jednakże  i ta  korzyść  j e s t  wielce 
względuą i w ogóle wyciiodźtwo do P ru s  
trzeba  uważać j ak o  zło konieczne przy obec­
nych w arunkach .  P rzedew szys tk iem  p rzy  ra- 
cjonalnie jszem gospodarowaniu , znalaz łaby  się 
robota w domu dla wszystk ich , nie t rzebaby 
było wychodzić dla tego, że w domu niema 
co jeść ,  a  p rzy  zwiększeniu  p rodukcji  rol­
nej, p rzyp ływ  gotówki za tę o s ta tn ią  o wie- 
leby przew yższy ł  dzis ie jsze  zyski wychodź- 
twa. Bo że dzisiaj  rolnictwo zaledwie  ku r-  
piów wyżywia,  to widzę naokoł.

W praw dz ie  p isa ł  niedawno do „Bcli“ j a k i ś  
k u rp ’ z Ostrołęckiego, że u nich lepiej się 
dzieje niż w tych stronach puszczy ,  o k tórych 
j a  pisałem w poprzedniej swej korespondencji,  
że w Ostrołęckiem j a k  pisze, mieli nawet zam iar  
sprowadzać wspólnie na rzędzia  rolnicze i n a ­
siona, pewnie to nie wpłynęło na podniebienie 
produkcji  ich ziemi, j a k  i żaden zam iar  to nie 
zrobi,  dopóki czynem się nie stanie . A że zna ją  
tam ju ż  i łub iny ,  to i u nas zaczy n a ją  je  
uprawiać ,  jednakże ,  j a k  do tychczas  są  to tylko 
pojedyncze wypadki,  które nie mogą c h a ra k ­
teryzować całej okolicy. Tymczasem  na owej 
pięknej jednorożskie j  grobli  lub w jednoroż- 
sfcim boru przy  ogniskach spotykam często 
nieznanych mi kurpiów z za Omuleweca, to 
j e s t  z Ostrołęckiego, gdyż z tej strony Omule- 
wa, znam praw ie  w szy s tk ich ,  jeżel i  nie oso­

biście  to z w idzenia,  i s ły szę  dość często 
odpowiedź, że „ idą  od M y szy ń ca .u I w ędru­
je  to wszystko 7 mil do P rzasn y sza ,  a  z tam- 
tad  w y ru sza  o ileż dalej od domu z tłumo- 
kiem na plecach pod fartuchem  lub z toreb­
ka na plecach, a  w szys tko  to w sam odzia­
łach i łapc iach lub boso — nie z rozkoszy, ale 
z biedy, bo bieda j e s t  a p rzy  n ieurodzaju  
kartofli to w prost  głód i w Ostrołęckiem w 
owych Ruchaj ach, S ta rym  Myszyńcu, Zdunku. 
Charciabałdzie,  Pe ł tach ,  Czarnie, Jeg lijow cu ,  
Jezgarze ,  Cyku i innych wioskach za Omnle- 
wem. Jechałem i d ru g ą  s troną  przez Ostro­
łęckie od B aranow a do Kadzidła i wszędzie 
po drodze widziałem też nędzne ziemie i nę­
dzn ie jszą  jeszeze  gospodarkę: dopiero w Ka­
dzidle i w Dylewie gospodarstwa m ają  za­
możniejszy wygląd .  Chociaż więc za  Kadzi­
dłem i Dylewem może więcej j e s t  zam ożnie j­
szych wiosek, t rudno jednakże  to powiedzieć 
w ogóle o Ostrołęckiem. (C. d, n.).

Nowe książki i wydawnictwa
Matka Boska Nieustającej Pomocy w ko­

ściele św. Alfonsa w Rzymie i wielu innych 
m iejscach wsławiona. H is to r ja ,  cuda, modlit­
wy. N a podstawie  dzieł 0 0 .  Redem ptorystów 
n ap isa ł  ks. Z. Skarżyńsk i .  Z 2 ryc inam i.—  
W arszaw a ,  skład główny w księgarni  Ja n a  
F isze ra ,  1890 .

— Gustaw D aniłowski. Nego. Nowela. W a r ­
szawa. nakładem Bronisław a Natansona.  Skład 
g łówny w księgarni J a u a  F iszera ,  1900.

Młody, u ta len tow any  au tor  zebra ł  w zb ior­
ku tym swoje nowele, z k tórych jed n a  „ W e ­
soły p asaże r"  znana  j e s t  czytelnikom naszym , 
z „ E c h “ w roku zeszłym.

W zbiorku tyin pomieszczono nowele: Chu­
dy Pan ,  Nego, Bajka a rabska ,  Na spacerze,  
Pociąg, W ig i l ja  i Wesoły pasażer. W krótce  
zapoznam y czytelników bliżej z autorem, k tó­
ry należy do wysoce u ta lentow anych poetów 
z doby osta tnie j.

— i i .  G. We,iu. Podroż w czasie. Opo-
I wieść fan tas tyczna ,  z angie lskiego,  przełożył

Feliks  W erm ińsk i .  W a rsz a w a ,  nakładem  Bro­
n isława Natansona. Sk ład  g łów ny  w księ­
g arn i  J a n a  F isze ra ,  1900 .

S łynna  powieść  an g ie lsk a  na  tle sp i ry ty -  
s ty czu o -fan ta s ty czn y m  z y sk a ła  uznanie  w ca ­
łej Europie .

KRONIKA HANDLOWA.
S praw uzd . D om u H olu  B -c i  W olib iter, M arczuk iS -k a

Płocic, 12 gnicb iia .
Na ta rg  d z i s i e j s z y  dow ieziono  około 3‘25 k o r c y  

różnego z ia n i a ,  a  m ianow ic ie :  p s z e n ic y  około 80 
k o rc y ,  ż y t a  60 k o rc y ,  j ę c z m ie n ia  10 k o rc y ,  owsa 
150 k o rc y ,  g r y k i  15 k o r c y ,  g ro c h u  10 k o r c y  i 
r z e p ak u  l e tn i e g o  —  k o r c y .

Z powodu bardzo małego  dowozu,  c e n y  wzmo­
c n i ły  się  nieco, p on iew aż  c a ł y  t a rg  zab ra l i  w y ­
łąc zn ie  p rz e k u p n ie  na p o t r z e c y  mie jscowe.

P ła c o n o  w zg lędn ie  do jakośc i z ia rn a ;  za  psze n icę  
od rb .  5,00, do 5,20 za  *40  f., ż y t o  od rb. 3,75 do 
3,85 za 2:30 t\, j ę c z m ie ń  od 3 ,—  do 3,50 za 210 f., 
owies  od 2,10 do 2,26 za  140 t*., g r y k ę  od 4,20 
do  4,80 za 210  f. g r o c h  do 4,50.

Do s p ic h rz ó w  k u p ie c k ich  w m in io n y m  ty g o d n iu  
dowieziono na k o n t r a k t y  p o p rz e d n io  z a w a r te  około
— — k o r c y  p s z e n i c y  i ż y t a .

Do W a r s z a w y  s p ław iono  — b e r l i n k i  z p s ze n ic ą  
i ż y t e m .

Gdańsk, 12 g ru d n ia .  T e n d e n c ja  s ta ła ,  c e n y  
bez z m ia n y .

Warszawa 12 g ru d n ia .  ( C e n y  zboża  p ła c o n e  na 
st. P r a g a  kolei te re sp o l sk ie j  w ł a d u n k a c h  w agono­
w y c h ,  w ed ług  notowań dom u h an d lo w eg o  A. W ie rz ­
b ow sk iego— W łodz im ie rska  2 1J. Za pud  w k op ie j ­
kach,  P s z e n i c a  k ra jow a  w y b o r o w a  9 3 — 95,  ś r e ­
d n ia  8 7 — 91, p o ś led n ia  75 — 82. Ż y t o  k ra jo w e  w y ­
borowe 7 6 —77, ś r e d n ie  74 — 76, pośW duie  70 — 72.
J ęc z m ie ń  b r o w a r n y -------. N a  p a szę  i k a szę  6 7 — 75
Owies k ra jo w y  6 0 —78. l irocli  p o ln y  w a r z e l n y — . 
G r y k a  8 4 —90. Usposob ien ie  spoko jne .  C e n y  s ta łe .

( T a r g  zbożow y  na p lacu  W itkow sk iego ) .  P ł a c o ­
no za  ż y t o  w y b o ro w e  4,30 za  korzec .  P s z e n ic a  
5,40. J ę c z m ie ń  Owies 2 ,9 0 — 3,20.

Giełda. N otow an ia  pap ie rów .  R u b le  216,55 L is ty  
tow kred .  z iemskiego: d u ż e  4 ,5 .— d ro b n e  4 , 5 . - 9 7 , 6 5 ,  
duże  4 — d ro b n e  4 — 89,65.  L i s t y  in. P ł o c k a  97 ,75 n. 
Ł om ży  97 not.

K en ta  państw ow a  4 - - 9 9 .7 0 .  P o ż y c z k a  p rem io ­
wa z 1864 r .— 310,50 z r. 1866— 274,00.  P re m io w a  
s z la c h e ck a  5 — 215,50.
Łomża, 12 g ru d n ia .  P s z e n ic a  4 ,85— 5,15 cb., ży to  

3 ,85— 4,15,  j ę czm ień  3 ,30— 3,85,  ow ies  2 ,4 5 — 2.85 
rb., g r y k a  4 ,75— 5.00 rb. , g ro c h  4 ,7 5 — 5,20, kar* 
totle 1,35 — 1,55.

O G Ł O S Z E N I A .
W IELCE POCZYTNE PISMO POLSKIE

Społeczno-pol i tyczno- l i t e rackie

KURJER CODZIENNY
pod redakcją S t a n i s ł a w a  Libick iego,

przy udziale najlepszych sił literackich, zamieiscza artykuły  w sprawach społecznych, 
ekonomicznych i politycznych. —Obszerny dział informacyjny.— Najświeższe wiadomości 
krajowe i zagraniczne.— Obfity dział telegramów od własnych korespondentow i agen­
cyjnych.— Kroniki tygodniowe" BOLESŁAW A PRUSA.—-Wyborowe powieści w odcinku. 
Przeglądy literackie Piotra Chmielowskiego.—Dodatki tygodniowe powieści i romansów 
przedniejszych autorów literatury  zagranicznej w większem o połowę rozmiarze,

niż obecnie.
Prenpum bezpłatne dla prenumeratorów rocznych

p i s m a  J t y & m u n f a  K r a s i ń s k i e g o .
Nadzwyczaj nizka cena, względnie do obfitej i doborowej treści czyni „K urje r 

,,Codzienny" najtańszem pismem polskiem.
W obec wielkiej poczytnośei pisma korzyść istotna z ogłoszeń. Pomimo podnie­

sienia ceny ogłoszeń \V innych pismach, cena w „Kurjerze Codziennym" pozostała 
bez zmiany.

Dla dogodności ogłaszających się, ogłoszenia drukowane w naszem piśmie są 
codziennie rozlepiane na wszystkich ulicach Łodzi.

Prenumerata wynosi:I m ir /f  xr A nDAurtvn

Firma egzystuje od 1860 roku.

S K Ł A D  W IN
TOWARÓW KOLONIALNYCH i DELIKATESÓW 
j / i  o  r i ł  z a  X e w e n s t e i n a  w  p f o c k u  =

NA NADCHODZĄCE ŚW IĘ T A  PULECA: |
BAKALJE mieszane i pojedynczo: Orzechy różnych gatunków; Pierniki Wró- ^  
blewskiego w wielkim wyborze. RÓŻNE ZAKĄSKI, jak: Kawior, Homary, g  
Łososie, Sigi i rybne konserwy; Sery: Szwajcarskie, Brie, Roquefort i inne. ^  
DESERY: Owoce'smażone. Śliwki franouzkie, Daktyle m arokańskie, Malaga, >  
Czekolady, Biskwity. CUKIER i HERBATĘ. WINA WĘGIERSKIE znane ze swej z  
dobroci, osobiście zakupione na Węgrzech, francuskie, hiszpańskie, reńskie, wło- .  ̂
skie, szampańskie, krym skie, kaukazkie, Porter, Koniaki, Rumy, Araki, Likiery ^  

zagraniczne i krajowe. WÓDKI słodkie i gorzkie, Starkę i Śliwowicę. fis)

Wszystko w najlepszym gatunku,

i F abryka Pierników F. Sien- 
w U lU e r i i l a  skjeg0 poleca swoje wyroby.
Płock, przy ulicy Kolegialnej. __________

w W A R S Z A W IE  l LODZI.
R o c z n i e ........................................... rub.  6 kop. —•
P ó ł r o c z n i e ......................... ...... . m b .  3 kop. —
K w a r t a l n i e ..................................... rub.  1 kop. 50
M ie s ię c z n ie ..................................... ....................kop. f>0
Zn  odnoszenie  do domu dopłaca  się  po kop. 10 

mie s ięcznie .

NA PROWLNCYI w raz  z p r z e s y łk ą  
K u r je ra  i Dodatków:

Rocznic  . 
Pó ł roczn ie  
K w ar ta ln ie

rub.  9 kop. — 
ru b .  4 kop. 50 
rub .  l2 kop. 25

Kantor Administracji: Krakowskie-Przedm. 17, w ŁODZI, Piotrkowska 83.

„RO M AN A”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBOR K W I A T Ó W SZTUCZNYCH. 
UJ. Grodzka Jfc 47, dom p. Adlera (dawniej 

Załuskiego;.

Na nadchodzące Święta
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż na nadchodzące święta Bożego Narodzenia 

z a o p a t r z y ł e m  moją
F a b r y k ę  P i e r n i k ó w  i Cukiernię

egzystującą od lat kilku w PŁOCKU przy ulicy Kolegialnej Jk 288 9 
w domu p. Włoczewskiego

. W  WIELKI WYBÓR
na j rozm aitszych  ga tunków ,  oraz  w c a łkowite  p r z y b r a n i a  na  cho in k ę  

po cenach możliwie przystępnych. P o le c a  stę  również  S t r u i c l e  -/ m asą  m igda łow ą
i /  maki.  in. S t r u c l e  m aślane.  TO RTY  i wsze lk ie  C IA S T A  w  wie lk im w yborze .

M am nadzieję ,  iż Szanowna Pub l iczność  z as z czy c ać  mnie  r a c z y  swemi względami

S I E  Ń S  K I.Z szacunkiem

iid dnia  I-go grudnia do 6-go stycznia ku pu jąc ym  pierników za jednego rubla dodaje  
J± L r£ - k.?Ł-_r_a-batu W towarze. H a n d lu ją cy m  odstępuje  się  w ięk szy  raba t ,

W dom KUCHARY (pod Bielskiem)
JEST DO SPRZEDANIA

DOW W\ESIV,|VVi\W
drewniany, 26 łokci długości i 17 szerokości, 

Wiadomość na miejscu.

Dom. BRODY, poczta Wyszogród  
PRZYJMUJĄ SIĘ

O S T A Ł U N K I
na wyroby włościańskie lniane, płótna, 

ręczniki, obrusy, serwety i ścierki.

Wykształcona NIEMKA
w średnim  wieku, poszukuje miejsca od 
N. R. do zarządu gospodarstwem, lub to­
warzystwa pani domu w domu niemieckim. 

Marja Freytag, SZCZAWIN WIELKI, 
pod Gombinem.

Przy miasteczku, niedaleko kolei lu b  
nad Bugiem i Wisłą od Terespola do 
Ciechocinka poszukiwany jest  ogród 
lub kawałek lasu. Oferty proszę 
nadsyłać: Warszawa, Wilcza N° 38
m. 3.________________________________

W IELK I WYBÓR 
gotowych ubranek dziecinnych 

poleca nowootworzona pracownia, przyj­
mująca również i zamówienia. 

Łomża, Nowy Rynek nad piekarnią 
turecką. Otwarta od 10 r. do 3 po poł.

W. Głębocka.
Do sprzedania w majątku Osiek, st. 

poczt. Ciechanów — DWIE KLACZE,
dobrane, czteroletnie, kareciane, maści 
skarogniadej, Cena 5 0 0  rb. Wiadomość 
u właściciela na miejscu.

Potrzebnym jest

S C H M i m
czystej krwi 

do dominium Świętosław, przez Lubicz.

LEOPOLD LESSIN
SZEWC

• w  • W i l R S Z ^ . W I B

Nowy-Śivicit 60.
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wszelkie] garderób) DAMSKIEJ i MĘZKIEJ, bez prucia takowej

ORAZ

SZTUCZNA CEROWNIA

W PŁOCKU
przy ulicy WARSZAWSKIEJ (dom własny)

Wszelkie sukna, syberyny, korty, flanele zestępuje się najpraktyczniejszym 
sposobem w krótkim czasie. Oczyszcza: 1’ortjery, Firanki aksamitne, jedwabne, 

wełniane i koronkowe, Dywany, Obrusy i Serwety, Meble.

p r a l n i a  c h b i c z n a
i u

J L j L J  A . p  Ł o  c  K I Ę I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

Świeże Trany Lekarskie
OLIWĘ NICEJSKA

w p r o s t  z w y t ł o c z n i  sprowadzoną poleca
SVtti ND N P T tC IH N

Wł. Sztromajera w Płocku.
Towarzystwo Kredytowe m. Płocka.

jM’jVs 5% listów zastawnych X X II  ciągnienia wylosowanych w dniu 20  
listopada (2 grudnia) 1899 roku

po Rs. 1,000 0 0 0 6 8 ,  0 0 1 9 5 ,  0 0 3 8 0  i 00601
500: 0 2 1 0 8 ,  0 2 1 2 7 ,  0 2 2 2 4 ,  0 2 2 4 0 ,  0 2 4 0 6  i 0 2 694 .

„ 250: 0 5 1 3 5 ,  0 5 3 6 2 ,  0 5 3 9 2 ,  0 5 4 3 1 .  0 5 4 5 4  i 0 5 5 2 5 .
„ 100: 0 8 1 3 1 ,  0 8 1 9 4 ,0 8 2 3 1 ,  0 8 4 9 7 ,  0 8 0 0 8 , 0 8 5 8 8  i 08831 .

Wyplata należności za powyższe listy dopełniać się będzie w Kasie 
Towarzystwa w m. 1’łocku i w Banku Handlowym w Warszawie, poczynając 
od dnia 20  marca (1 kwietnia) 1900  r. 5% listy zastawne do wypłaty  
zwracane być winny z 6-ma kuponami; nominalna wartość kuponów brakują­
cych potrąconą będzie z należności za przedstawione listy.

Listy zastawne po upływie lat 30-tu, kupony zaś po upływie lat 10-u 
od dnia terminu płatności— tracą wartość.

Mamy zaszczyt podać do wiadomości, iż w dniu 16 Stycznia n. st. 
1900 r. rozpocznie działalność

ten nc
zatwierdzone przez p. Ministra Finansów dla powiatów: Ciechanowskiego, 
Mławskiego i Przasnyskiego.

Towarzystwo będzie prowadziło następująco operacje: Dyskonto 
weksli, pożyczki terminowe, specjalne rachunki bieżące, pożyczki na 
zastaw papierów procentowych, inkaso weksli i listów frachtowych, 
zakup i sprzedaż papierów procentowych, przekazy pieniężne, przyj­
mowanie wkładów na umówiony procent od członków Towarzystwa 
i osób postronnych.

Zapisy i wnioski członków przystępujących do Tow. przód 16-ym  
Stycznia r. p. przyjmuje Dom Handlowy St. Kujawskiego w Ciechanowie.

Biuro Zarządu mieścić się będzie w Ciechanowie przy ulicy 
Zielony Plac w domu I. Biernackiego (JYŚ 178).

Członkowie Rady: dr. F. Ti aj ko LOS Ii i (Prezes), S. Chełchow- 
ski, Z. Choromański, L. Dobrzański, M. Łebkoujski, 
J . Włodek. Członkowie Zarządu: S. Kujawski (prezes), Z. Ma­
zo w ieck i , J . Wójcicki.

AsAL* listów zastawnych, wylosowanych w poprzednich ciągnieniach, nie 
przedstawione jeszcze do wypłaty:

5%
po Rb. 1000: 0 0 0 8 3  i 0 0 2 3 2  z 8-u kup., 0 0 0 6 7  z 9 kup., 0 0 5 2 9  

i 0 0 6 8 9  z 7-ma kuponami.
„ 500: 0 2 5 2 6  Z 10-ma kup. i 0 2 3 9 8  z 7 kup.
„ 250: 0 5 3 5 5  z 9 kup , 0 5 2 5 3  z 10 k u p , 0 5 2 3 5 ,  0 5 2 9 6  

i 0 5 421  z 7 kup.
„ 100: 0 8 2 8 4 ,  0 8 4 1 5 ,  0 8 0 1 0 ,  0 8 4 3 9  i 0 8 6 2 9  z 9 kup., 

0 8 016 ,  0 8 3 4 5  z 10 kuponami, 0 8 021 ,  0 8 140 ,  0 8 4 2 3 ,  
0 8 431  i 0 8 7 9 4  z 7-ma kuponami.

6 %.
po Rb. 500: 0 2 2 3 8  z 12 kuponami i 0 2 4 1 3  z 2 kuponami

prukarnia jYliecznikowskiego w płocku
POSIADA NA SKŁADZIE DRUKI PARAFIALNE.

Nagrodzona na ostatniej W YSTAW IE MLECZARSKIEJ w Petersburgu (wrzesień 1899 r.)
m ed a lem  z ło ty m

„ K O R O N  A “
O entryfM ga s z we d z k a  do mleka

fabryki

„Svenska Centrifug Aktie-Bolaget, Stockholm“
wyróżniająca się od innych sy stem ó w  dokładnością oddzielania śmietanki, nizką ceną, silną budową, wielką
prostotą konstrukcji i łatwa do obsługiwania. _ . .....................

Różne n a czy n ia  blaszane do mleka, jako to: konwie do przewozenta, szkopki, mierniki, sitka, naczynia 
Szwarca i t d' Oziębiacze Schmidta, masielnice, wygniatacze, foremki, łopatki, papier pergaminowy, 
farba do masła, farba i podpuszczka do serów, oliwa do centryfug i t. d. i t. d

Na żądanie specjalne cenniki i opisy. Informacje i rady w zakres mleczarstwa wchodzące. Urządzenie
mleczarń: ręcznych, konnych i turbinowych.

Wyłączni przedstawiciele na Królestwo Polskie 
Centryfug „Korona”

Tadeusz KOWALSKI i A. TRYLSKI
W WARSZAWIE, ul. Miodowa Jfe 4.

Jest
DO SPRZED MM &

folwark GOSZCZYNO GÓRNE pow. płocki, 
położony przy szosie płocko-warsza wsi-iej, 
w odległości 7 wiorst od Staroźreb. Fol­
wark zawiera 12 włók 20 morgów prze­
strzeni, w tem -/3 ziemi pszennej '/.i żytniej, 
łąk kośnych morgów 16, pastwiska morgów 
20, z inwentarzem żywym i martwym. 
Oddanie w posiadanie od czasu nabycia 
lub od św. Jana. Bliższa wiadomość na 
_________________miejscu.________________

S K Ł A D  MEBLI
i Zak ład  T a p icersk i

W lad yslawn A P F E LBA U M A
•w  :E=łccl£-u.

p o l e c a  N A  O W I A Z D K J :
Instrumenty grające, jako to: Symfoniony, 
Polyphony, Jutony, oraz wielki wybór nut 
do tychże. Harmonje ręczne i ustne. Fono­
grafy, Grafofony, Gramofony, powtarzające 
mowę, śpiew, dostarczam najtaniej na za­
mówienie. Łyżwy najnowszego systemu. 
W achlarze i parasole chińskie do dekoracji 
mieszkań. Meble bambusowe, olei druki, 
listwy na ramy, kołdry, firanki, chodniki, 
dywany, pokrycia na meble etc. etc.

Uwaga! W sobotę 16 b. m. odbywać 
się będzie sprzedaż ż ustępstwem 10 „ 
na biednych.

V-
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TOWARZYSTWO
Rusko - francuzkich fabryk wyrobów gumowych, 

gutaperkowych i telegraficznych
POD FIRMĄ

„ P R O W O D N i r
Kalosze, Linoleum i wyroby gumowe.

Tegoroczny zbyt KALOSZY reprezentuje ilość 5,500,000 par, LINOLEUM 
przeszło 4,500,000 stóp, wyrobów gumowych przeszło 3,800,000 funtów.

Przy kupnie proszę zwracać baczną uwagę, na Ile rb  Państw a i m arkę fabryczną.

Główny Reprezentant
J u l i a n  M E I S E L
w Warszawie, Senatorska 22,

„ Nalewki 16,
w Łodzi Piotrkowska 49.

7 2 8 4 U 6 - 4

„WĘDROWIEC I I

n a j w ię k s z e  p ism o  i lu s t r o w a n e  dla rodzin  p o lsk ich

POD KIEROWNICTWEM LITERA.CKIEM

Teodora Jeske- Choińskiego.
Z 4 premjów ,;W ędrowca” na rok 1900:

I) Album Jasnej Góry,
2) Wielka ścienna mapa Europy,

3) Album Grottgera „Wojna” ,
4) „Album Polskie” — tegoż a r ty s ty  

przysługuje każdemu rocznemu prenum eratorowi prawo wyboru jednego. P renum era­
torom miejscowym wydawać je będzie Administracja W ędrowca” (w księgarni T. P a­
prockiego i S-ki) BEZPŁATNIE, zamiejscowym— za zwrotem tylko kosztów przesyłki
i opakowania w ilości za Album Jasnej Góry rb. 1, — za mapę rb. 1 kop. 2 0 ,__za
„W ojnę” rb. 1 kop. 35,— za Album Polskie kop. 75.

Te wspaniałe premia, wydawane będą wszystkim całorocznym prenumeratorom 
„W ędrowca” bez względu na to, czy przedpłatę wnosić będą rocznie, półrocznie czy 
kw artalnie—-BEZPŁATN IE—a pomnikowe dzieło Tadeusza Korzona p. t. „Wewnętrzne 
dzieje Polski za Stanisława Augusta” (6 wielkich tomów) za połowę ceny księgarskiej 
t. j. za rb. 3— zamiast 16-tu. ’

Prenum eratorzy prowincjonalni, życzący sobie nabyć to dzieło, nie poniosą ko­
sztów przesyłki, o ile przedpłatę „W ędrow ca” wnosić będą wprost do Administracji 
naszej (T. Paprocki i S-ka, Nowy-Swiat 41).

„Wewnętrzne dzieje Polski”  wydawane będą rocznym prenumeratorom „W ędrow ca" 
NATYCHMIAST po opłaceniu za takowe należności w sumie rb. 8.

„Dodatek muzyczny”  „W ędrowca” wychodzący dwa razy na miesiąc i obejmujący 
rocznie 24 zeszyty wyborowych utworów na fortepian — kosztuje wraz z przesyłka 
tylko 50 kop. kwartalnie.

Prenumerata ,, WĘDftOWCJJ" wynosi:
W W arszawie: ^ przesyłką

ft iKznie  . . 
Pó ł roczn ie  . 
K w ar ta ta ln ie

Rb. 7 k. —  
„ 3 „ 5.0
„ 1 « 75

pooztowa:
Rb. 8 

» 4
2

We Lwowie:
z Ir. 12 . . 

„ r> • - 
„ 3 . .

W Poznaniu:
Mk. 21 

„ 12 
O

Administracja „WĘDROWCA”  Warszawa, Nowy-Swiat 41, w księgarni 
_______________________ Teodora Paprockiego i S-ki.

Firm a  założona w Poznan iu  w r. 1833. S S S S S 3 S 3 S 3 S 2 S 3 S S S 3 S 2 ^ | 

p  N a g r o d z o n y  s r e b r n y m  m e d a le m  n a  w y s ta w ie  to r .  1 8 0 5

1  P A ł t O W Y  Z A K Ł A D  fAltWA  K A W Y
e r a ,  z

1 hurtowa sprzedaż surowej.
i  JfotWLf Dal o n e  w natliralny sP0i?ób bez sztucznych domieszek 
~ • i nie glazurowane aromatyczne i silne w smaku
H w n'u °f ** i ? r za * w laczkach oryginalnych po 1 f.

Va f-, 7 i f. i w pudelkach po 10 funt., poleca
i  „ „  J. N. LEITGEBEB.
|§ KANTOR: Krak.-Przedm. 6.
g  Uprzejmie proszę żądać we wszystkich handlach win i towarów kolonialnych.

^ z a ł o ż o n a  w P oznan iu  w r. 1833. Z S ffiffiS S & S łźS ffiS S ffiS S S D

4  rb. w roku  przyszłym 

1 9 0 0 -y m

4  rb.
rocznie na prowincji

r t

n
wychodzić [będzie na w a r u n k a c h  d o ty c h c z a s o w y c h  pod redakcją 

Ludwika S t r a s z e w i c z a .
Sta łem d ążen iem  re d a k c j i  j e s t  pismo u le p szać  i u ro zm a ic ać  tak ,  a b y  c z y t e l n i c y  zaw sze  w niem 

znaleźć  mogli to w szy s tk o ,  co icli obchodzi lub n a jba rdz ie j  obchodzić  powinno.
Kurjer Polski zam ieszcza  codzienn ie  artykuły wstępne w s p ra w a c h  d la  nas najżywotniejszych  

i n a jp i ln ie js zy ch ;  obfite wiadomości z kraju i zagranicy. W n u m e rach  i w dodatkach zamieszczane 
b y w a ją  l iczne  i l lu s t r a c je  z chwil i  b ieżącej.  Dział telegramów własnyoh z rozmaitych stron świata roz­
sze rza  się i udoskoira la  bezus tann ie .

Oprócz m n ie j s zy c h  noweli w d o d a tk a ch  „ K u r j e r “ s ta l e  d ru k u je  w odc in k u  u t w o r y  polskich i cu­
dzoziemskich  auto rów. N iebaw em  rozpocznie  się druk ciekawej powieści n ie z n an e g o  u nas dotąd au­
r a  Rudolpha Topffera p. t.

„S P A D E  K ”
Cena „Kurjera Polskiego”  w W arszawie i na prow incji rocznie rb. 4, kw art. rb . 1. 
Przy „K urjerze Polskim” od Nowego Roku wychodzić zacznie

M I E S I Ę C Z N I K
i lu s t r o w a n y

k tó r y  p ren u m ero w a ć  będą  inogli w y łą c z n ie  abonenc i  „ K u r j c r a u.
M ies ięczn ik  w fo rm ac ie  grubych tomów, złożonyoh z 12 dużych arkuszy druku (192 stronio) 

z licznem i ilu stracjam i s tan o w ić  będzie  pon iekąd  d o p e łn ie n ie  „ K u r j e r a “ i z a w ie ra ć  a r t y k u ł y  i prace, 
które  z powodu rozmia rów s w y c h  um ieśc ić  b y ło  b y  trudno .  C z y te ln ik  z n a jd z ie  w nim: 1 A rtykuły  
wstępne' 2 A rtyk u ły  treśc i społecznej. 3 A rtyk u ły  popularne ze w szystk ich  dziedzin  w iedzy i no­
w iny naukiw e 1. Kronik? "bież^oą. 5. Przeglądy: polityozns, literaok ia , historyczne, naukowe i  prze­
g ląd y  prasy. Dział b e l e t r y s t y c z n y ,  oprócz poe / j i  z aw ie ra ć  będzie  t r z y  powieśc i ,  z k t ó r y c h  każdą będzie 
można  po ukończeniu  o p raw ić  o dz ie ln ie .  W m ies ięczn iku  zn a jd ą  się  także  rady praktyczne z zakresu 
ż y c i a  domowego, mady w raz  z odpowiedniern i  wzorami i ry c in a m i ,  a dział rozryw ek  umysłowych  
obejmie: z a d a n ia  m a te m a ty c z n e ,  s z a c h y ,  zagadk i  i lo g o g r y f y  i t.  d.

Cena m iesięcznika zarówno w W arszaw ie  j a k  i na p row inc j i  d la  p re n m n e ra tó w  „ R u r je ra  P o l ­
s k ie g o ,  (ci bowiem w y łą c z n ie  m ies ięczn ik  p re n u m e ro w a ć  mogą) w y n o s i  rooznie rb. 4. półrocznie rb. 
2, k w artalnie rb. 1.

4  r b .
rocznie na prowincji,

Redakcja prosi wszystkich, mających 
zam iar zaprenumerować Dodatek miesię­
czny, by zechcieli donieść o iem kartą  
pod adresem: W arszaw a, M arszałkow ska  141.

4 r b .
rocznie w

znanej
fabryki
B entalla

NA SEZON NADCHODZĄCY.
Najdokładniejsze opisy maszyn, rysunki, wskazówki do użycia, oraz cenniki 

przesyłają się na każde żądanie franco.

Przyrządy 
do przygotowania paszy

ułatw iające spożywanie, traw ienie i wyzyskanie paszy przez inw entarz. 
Parowniki „Reforma”  pat. Reussa do parow ania kartofli, łubinu i t. d. 

Niezaprzeczenie pierwsze między parown. bez żadnego zarzutu.
- e -  Pasza z parow nika „Reform a” pod względem pożywności, smaku 
i zdrowotności, nie ma porów nania z gotowaną w wodzie.

Płuczki mechaniczne do okopowych.
Najdokładniejsze w użyciu z samowyrzucaniem kłębów po opłukaniu. 
Robota dokładna i nierównie szybsza od ręcznej.

Rozdrabiacze do parowanych kartofli.
Siekacze i szarpacze do okopowizn,
Rozdrabiacze do makuchów,
Gniotowniki do gniecenia różnego ziarna,
Srótowniki „Excelsior”  słynnej fabryki Fried. K ruppa do śrótow ania wszel­

kiego ziarna i mielenia na niżówkę, pojedyncze (para  tarcz) i podwójne 
o stalowych tarczach mielących obustronnie.
73 nagród na wystawach i największe rozpowszechnienie (20,000 egz.) 
we wszystkich k rajach  dostatecznie przem aw iają za wartością. 

Sieczkarnie ręczne i maneżowe wyrobu Bentalla i inne.

Maszyny do czyszczenia 
i sortowania z ia rna  i kartofli.
Wialnie do wiania Claytona najlepsze z istniejących, o znacznej powierzchni 

oczyszczającej, B ackera oryg. angielskie kombinowane, Roebera i inne. 
Młynki do sortowania na wagę gatunkową „Trium ph” znane z doskonałego 

działania.
Trieury do odciągania okrągłych zanieczyszczeń i sortow ania ziarna podług 

kształtu najstarszej renomowanej fabryki M ayera w Kalle.
Sortowniki do kartofli najp rak t. z sitami płaskiemi wyrobu Cegielskiego i inne. 
Kombin. parowe młocarnie do koniczyny z bukown. „Monitor”  

wydające około 100. pud. czystego ziarna dziennie.
Bukowniki do koniczyny maneżowe —  i wszelkie inne maszyny.

POLECAJĄ
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Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.
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Druk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.
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